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    Dziękuję mojej mamie Matyldzie Czapkowskiej za trud wychowania iza to, że zawsze wierzyła we mnie.


    Dziękuję również mojemu przyjacielowi ikuzynowi Von Ottowi Jerzemu Szkudlarkowi za to, że zawsze wierzył wmoje Marzenie ipowtarzał mi, że warto Marzyć, lecz by Marzenia się spełniły, trzeba wto włożyć najpierw dużo pracy.


    Dziękuję także moim przyjaciołom Magdzie oraz Jarosławowi Schramelowi za wsparcie.

  


  Otoczyła go czarna pustka. Nagle usłyszał cichy, odrażający głos mówiący wkółko: „Twój koniec nadchodzi”.


  Zczasem głos brzmiał coraz głośniej, jakby ktoś się zbliżał. Był przerażony; nie miał pojęcia, gdzie jest ico się znim za chwilę stanie. Wiedział tylko, że ten głos jest już tak blisko, że zaraz go dopadnie... inagle zobaczył postać wczarnej płachcie. Twarz miała zamazaną, ale czuł, że jest zła iodrażająca. Gdy już się miała na niego rzucić, zaczął krzyczeć.


  –Gabriel, obudź się! Co ci jest? Co się stało?


  –Och, jak to dobrze, że to był tylko sen. Dziękuję, Anno, że mnie obudziłaś – odparł zwielką ulgą.


  –Nie ma za co, kochanie, ale teraz wstawaj. Musisz iść do pracy, anie możesz się spóźnić, bo to twój pierwszy dzień.


  –Dobrze, już wstaję – odpowiedział, zastanawiając się, co ten sen miał oznaczać.


  Był to pierwszy tak straszny sen wjego życiu.


  –To wstawaj, aja pójdę obudzić Madeleine – rzekła Anna, po czym udała się do pokoju Madeleine izaczęła ją szturchać, mówiąc: – Wstawaj! Pora iść do szkoły!


  –Dobrze, mamo, już wstaję. Ale co się stało? – spytała dziewczynka zaspanym głosem.


  –Nic, wstawaj do szkoły – odpowiedziała stanowczo Anna – aja idę zrobić ci kanapki. Aty masz za piętnaście minut być na dole – dodała.


  –Dobrze.


  ***


  Madeleine była śliczną iwesołą dziewczynką odużych niebieskich oczkach izłotych, lekko kręconych, sięgających za ramiona włosach. Była bardzo grzeczna iuczynna. Można powiedzieć, że była po prostu małym aniołkiem, inawet tata zwracał się do niej „mój aniołku”.


  Gdy wszyscy byli już wkuchni, Madeleine wbiegu ucałowała rodziców, biorąc kanapki, iruszyła od razu do szkolnego autobusu, który już na nią czekał przed domem.


  Ich dom był typowym domkiem góralskim, który był pięknie wkomponowany wcudowny górski krajobraz. Wdodatku najbliżsi sąsiedzi mieszkali dwa kilometry od nich.


  –Dzień dobry! – przywitała się Madeleine, wbiegając do autobusu.


  –Dzień dobry! – odpowiedział kierowca.


  Madeleine pospiesznie ruszyła szukać wolnego miejsca. Zauważyła jedno na końcu, obok chłopca, który siedział przy oknie. Wyglądał na biednego ismutnego, miał poszarpane stare dżinsy izielony zmechacony sweter, ajego włosy były rozczochrane ibrudne. Był jakby nieobecny, lecz miał woczach coś takiego, co zaintrygowało Madeleine, itym bardziej miała chęć go poznać. Gdy już do niego podeszła, zapytała zżyczliwym uśmiechem na ustach:


  –Czy mogę się przysiąść?


  Chłopczyk wpierwszym momencie nie zrozumiał jej słów. Był wlekkim szoku, że ktoś do niego podszedł iocoś zapytał, bo zreguły nikt nie chciał znim rozmawiać, ajuż na pewno nie tak piękna dziewczynka jak Madeleine. Po chwili ta zapytała więc ponownie:


  –Czy mogę usiąść?


  Wkońcu chłopczyk ocknął się iodpowiedział:


  –Pewnie, proszę, usiądź.


  –Cześć! Mam na imię Madeleine. Aty?


  –Mateusz – odpowiedział miłym głosem, lecz na jego twarzy nadal rysowało się wielkie zdziwienie tym, że taka dziewczynka usiadła koło niego.


  –Wktórej klasie jesteś? – zapytała.


  –W1 A.


  –O, to fajnie, bo ja też będę chodziła do tej klasy. Właśnie dziś jest mój pierwszy dzień itroszkę się boję.


  –Nie ma czego, na pewno dasz sobie radę. Jesteś bardzo miła. Na pewno wszyscy cię polubią.


  –Dziękuję za komplement. Ty też jesteś bardzo miły – odpowiedziała, puszczając mu oczko.


  Mateusz nic nie odpowiedział, tylko lekko się uśmiechnął, myśląc wduchu, że itak, jak tylko wejdą do klasy, ich znajomość się zakończy, bo Madeleine na pewno od razu pozna jakąś koleżankę lub jakiegoś kolegę, zktórymi będzie chciała się przyjaźnić.


  –Już dojeżdżamy! – krzyknął nagle kierowca, co spowodowało natychmiastową reakcję Madeleine, która od razu zaczęła przyglądać się całej okolicy iszkole.


  –To ta szkoła? – zapytała zzachwytem. – Jest bardzo ładna inowoczesna.


  –Tak, to ta. Została zbudowana dwa lata temu – odpowiedział zuśmiechem Mateusz. – Ma dużą salę gimnastyczną, basen inowoczesną salę komputerową. Jest naprawdę super!


  Szkoła znajdowała się na nowym osiedlu leżącym upodnóża Tatr. Ztyłu rozciągał się niezbyt wysoki łańcuch górski, lecz widok itak był imponujący. Po lewej stronie znajdowało się małe, krystalicznie czyste, polodowcowe jeziorko, apo prawej piękny świerkowy las. Wszystko to sprawiało, że krajobraz był wręcz baśniowy.


  ***


  –Wysiadać! – powiedział kierowca, przerywając Madeleine podziwianie okolicy.


  Wjednej chwil wszyscy rzucili się do wyjścia.


  –Poczekajmy, aż wszyscy wysiądą – powiedział Mateusz do Madeleine, łapiąc ją za rękę, by nie zniknęła wtłumie.


  –Dobrze! Nie mogę się już doczekać, aż zobaczę całą szkołę wśrodku. Oprowadzisz mnie po niej później? – zapytała zradością.


  –Jasne! – odparł igdy już prawie wszyscy wyszli zbusa, Madeleine iMateusz ruszyli do wyjścia.


  Nagle ktoś ztyłu krzyknął.


  –Skąd masz taką fajną dziewczynę, śmierdzielu?


  –Nie twój interes, Kacper! – powiedział ze złością Mateusz.


  Madeleine była bardzo zaskoczona bezczelnością tamtego chłopca.


  –Oco mu chodzi? – zapytała.


  –Nie zwracaj na niego uwagi. To klasowy przygłup. Chodźmy szybciej, bo spóźnimy się na lekcję – dodał, będąc wyraźnie lekko zirytowany.


  Gdy dotarli do klasy, zobaczyli, że dzieciaki rzucają się papierowymi kulkami. Mateusz wszedł pierwszy izdecydowanym krokiem kierował się ku ostatniej ławce, stojącej przy oknie. Madeleine szła tuż za nim. Nagle Mateusz potknął się irunął jak długi. Madeleine, która widziała całą scenę, zauważyła, że to dziewczyna oczarnych włosach ibardzo zarozumiałej twarzy podłożyła jej koledze nogę. Tymczasem wszyscy zaczęli się śmiać ikrzyczeć: „Niezdara!”. Madeleine szybko podeszła do dziewczyny ipowiedziała:


  –Dlaczego mu to zrobiłaś? Oszalałaś?!


  –To był tylko żart – odpowiedziała tamta, śmiejąc się dalej.


  –Spróbuj to zrobić jeszcze raz, abędziesz miała ze mną do czynienia – oświadczyła groźnie Madeleine.


  –Dobra, dobra! – odparła czarnowłosa, marszcząc czoło. – Atak wogóle to kim ty jesteś? – dodała.


  –Nazywam się Madeleine ibędę zwami teraz chodziła do klasy – oznajmiła, po czym skierowała się wstronę ławki Mateusza, agdy już do niego dołączyła, bardzo go to ucieszyło.


  –Wszystko wporządku? – zapytała ztroską.


  –Tak! Jestem już do tego przyzwyczajony – odparł smutnym głosem.


  „Nie mogę zrozumieć, jak można się tak zachowywać. Co to za ludzie” – pomyślała Madeleine.


  –Dzień dobry! – przywitała się pani nauczycielka, które weszła właśnie do klasy, przerywając cały ten cyrk.


  –Dzień dobry pani! – odpowiedzieli wszyscy zgodnym chórem, po czym każdy usiadł szybko na swoim miejscu.


  –Zanim zacznę sprawdzać obecność, chciałabym wam przedstawić nową koleżankę. Proszę, Madeleine, podejdź tu do mnie ipowiedz kilka słów osobie. Zapraszam.


  Madeleine wstała iruszyła na środek sali. Była trochę zestresowana, ale wzięła się wgarść izaczęła opowiadać:


  –Nazywam się Madeleine Karpenter. Mieszkałam wKrakowie, aprzeprowadziliśmy się tutaj, bo mój tata dostał tu pracę. Tata jest architektem ibędzie projektował nowe osiedla wokolicy. Mama jest fryzjerką, ale teraz będzie opiekowała się domem. Lubię jeździć na łyżwach. WKrakowie chodziłam do klubu łyżwiarskiego. Jestem jedynaczką, chociaż bardzo bym chciała mieć rodzeństwo. Cieszę się, że tu przyjechałam, ponieważ jest tu bardzo pięknie, imam nadzieję, że poznam tu wielu nowych przyjaciół – mówiąc to, uśmiechnęła się do Mateusza, na razie mając na myśli przede wszystkim jego.


  –Dziękuję ci, Madeleine. Przywitajmy naszą nową koleżankę brawami – zachęciła nauczycielka, agdy oklaski przebrzmiały, powiedziała do dziewczynki: – Ateraz usiądź, skarbie.


  Kiedy Madeleine udała się do ławki nauczycielka powiedziała:


  –Teraz zajmiemy się dodawaniem iodejmowaniem...


  –Bardzo miła ta pani – oznajmiła Madeleine, zwracając się szeptem do Mateusza.


  –Tak, to najlepsza nauczycielka ina szczęście jest nasza wychowawczynią – odpowiedział Mateusz, dalej skupiając się już tylko na lekcji.


  Gdy ta się skończyła izadzwonił dzwonek na przerwę, chłopiec idziewczynka szybko wybiegli zklasy, by obejrzeć szkołę. Mateusz oprowadzał nową koleżankę po wszystkich fajnych pomieszczeniach. Na szczęście wszystkie sale miały oszklone drzwi, dzięki czemu można było wszystko zobaczyć. Madeleine najbardziej spodobał się basen, bo były tam fajne zjeżdżalnie, atakże sala gimnastyczna – duża idobrze wyposażona. Można było wniej grać we wszystkie gry zespołowe. Na koniec Mateusz pokazał koleżance, gdzie znajdują się pokój nauczycielski istołówka. Później dzieci pobiegły do klasy, bo zadzwonił już dzwonek na następną lekcję.


  –Dziękuję ci, Mateusz. Pomyślałam sobie, że wrewanżu mogłabym zaprosić cię dziś do nas na obiad. Myślisz, że mógłbyś przyjść?


  –Tak! Tylko spytam jeszcze rodziców, ale myślę że będę mógł.


  –To super! Apo obiedzie ulepimy bałwana. Jest taka ładna pogoda, że na pewno będziemy się dobrze bawić – powiedziała Madeleine, ciesząc się, że poznała takiego fajnego kolegę.


  –Mam jeszcze prośbę: czy mogę przyjść zmoją młodszą siostrą? – spytał nieśmiało chłopak.


  –Pewnie, że tak. Na pewno się ucieszy.


  –Dziękuję, na pewno przyjdziemy – odpowiedział chłopak zradością. – Agdzie dokładnie mieszkasz? – spytał jeszcze Mateusz.


  –WNowej Wsi przy ulicy Górskiej 1. To jest tak około trzydziestu minut od szkoły iczterdziestu minut od Zakopanego piechotą. Aty?


  –Ja we wsi Dąbki. Jest tam tylko nasz dom, ijest to tak dwie godziny od ciebie igodzinę od Zakopanego.


  –Okay, to jesteśmy umówieni, ateraz lepiej już wejdźmy do klasy.


  Do końca wszystkich lekcji Mateusz iMadeleine nie odstępowali się na krok. Czuli się ze sobą bardzo dobrze. Widać było, że jest to początek wielkiej przyjaźni.


  Gdy po lekcjach wyszli ze szkoły, abyła to jedenasta rano, Madeleine zobaczyła, że jej tata już na nią czeka, rzuciła więc do Mateusza:


  –Mój tata może cię podwieźć do domu, jeśli chcesz.


  –Nie, nie, dziękuję. Mam jeszcze coś do załatwienia. Dam sobie radę.


  –Ok, to do zobaczenia na obiedzie. Tylko masz być!


  –Tak, wiem, będę na pewno – odpowiedział zuśmiechem na twarzy.


  Madeleine pobiegła do samochodu, krzycząc już zdaleka do ojca:


  –Cześć, tatku!


  –Cześć, aniołku. Ijak tam wnowej szkole?


  –Super! Poznałam fajnego kolegę. Zaprosiłam go dziś na obiad, apo obiedzie będziemy lepić bałwana. Przyjdzie zmłodszą siostrą – odparła zwielką radością.


  –To fajnie – oznajmił tato, ciesząc się ztego, że Madeleine tak szybko poznała nowego kolegę.


  –Szkoła też jest piękna. WKrakowie była starsza, ata jest super! – dodała Madeleine.


  –Mam nadzieję, że będzie ci dobrze wtej szkole, mój aniołku.


  –Na pewno tak, tatusiu – odparła.


  Po powrocie do domu Madeleine od razu pobiegła do mamy, by opowiedzieć jej ocałym dniu wszkole iotym, że zaprosiła na obiad kolegę. Kiedy mama wszystkiego już wysłuchała, powiedziała do córki:


  –Kochanie, idź teraz do swojego pokoju iodrób lekcje, aja przygotuję dobry obiad, by odpowiednio ugościć twojego nowego kolegę.


  –Dobrze, mamusiu – odpowiedziała grzecznie dziewczynka ipobiegła szybko do swego pokoju, by zdążyć odrobić lekcje przed przyjściem gości.


  Pokój Madeleine był pięknie urządzony. Ściany miały różowy kolor iozdobione były rysunkami koników oraz drzewek. Na biurku stał komputer ileżały książki, ana komodach znajdowało się dużo lalek izabawek. Był to po prostu typowo dziewczęcy pokój.


  Po około godzinie od chwili, gdy Madeleine wzięła się za odrabianie lekcji, zadzwonił dzwonek do drzwi. Domownicy ruszyli szybkim krokiem do drzwi, by wspólnie przywitać gości. Dziewczynka otworzyła drzwi ipowiedziała:


  –Dobrze, że już jesteście.


  –Dzień dobry – powiedzieli wspólnie Mateusz zsiostrzyczką.


  –Dzień dobry, kochani. Proszę, wejdźcie – zaprosiła Anna.


  –Mam na imię Mateusz, ato moja siostra Ada.


  –Miło nam bardzo. Ja mam na imię Anna, ato mój mąż Gabriel. Proszę, wejdźcie do pokoju iusiądźcie do stołu. Zaraz podam obiad. Ale mam jeszcze pytanie. Czy rodzice wiedzą, że jesteście unas?


  –Tak, rodzice nam pozwolili tu przyjść – odpowiedział troszkę zmieszany, ponieważ wiedział, że to nieprawda. Ich rodzice byli tak upojeni alkoholem, że ledwo żyli.


  –Wtakim razie cieszę się... Więc zapraszam – powiedziała Anna, pokazując ręką drogę do salonu.


  –Dobrze, proszę pani – odpowiedział grzecznie Mateusz, ruszając wstronę salonu.


  Salon był bardzo ekskluzywny, zkominkiem, wktórym właśnie paliło się drewno, dając przyjemne ciepło. Meble były wstarym stylu, ana środku stał piękny dębowy stół, na którym paliły się eleganckie świece iktóry ozdabiał wspaniały bukiet kwiatów. Jakby tego wszystkiego było mało, wpowietrzu unosił się cudowny zapach jedzenia, co spowodowało, że Mateuszowi zaczęło burczeć wbrzuchu. Słysząc to, Anna uśmiechnęła się lekko do Mateusza ipowiedziała:


  –Widzę, że jesteś głodny. To dobrze, bo mamy dużo jedzenia inie może się zmarnować, więc siadajcie, kochani – poprosiła, po czym wzięła Adę wramiona ipodsadziła ją na krześle.


  –Tekuje, plose pani – powiedziała Ada, co od razu wywołało uśmiech na twarzy Anny. Pomyślała sobie, że jeszcze niedawno taka słodka była jej Madeleine. Mała Ada była cudowna. Miała kręcone blond włoski, błękitne oczy imały nosek, ado tego tak słodko sepleniła.


  Gdy już Anna podała do stołu iwszyscy zaczęli jeść, zarówno gospodyni, jak ijej mąż od razu zauważyli, że Mateusz jadł łapczywie, choć kulturalnie. Widać było, że chłopak spożywa ze świadomością, że nieprędko powtórzy się taka okazja, by ponownie się najeść. Bardzo się kontrolował, by nikt nie poznał, że jest taki głodny, ale Anna iGabriel itak się tego domyślili. Nie mogli zrozumieć, jacy rodzice pozwalają na to, by ich dzieci chodziły głodne.


  –Może dokładkę? – zapytała Mateusza Anna.


  –Tak, poproszę – odparł.


  –Aty, Adziu?


  –Tes poplose – zasepleniła Ada, awszyscy lekko się uśmiechnęli.


  –Smakuje wam? – spytała Anna.


  –Bardzo dobre, proszę pani. Jest pani bardzo dobrą kucharką – dodał Mateusz.


  –Dziękuję ci bardzo – odpowiedziała Anna, lekko się rumieniąc. – No, ajak zjecie, to wszyscy pójdziemy ulepić bałwana – dodała.


  –Hura! – krzyknęła Madeleine, bo bardzo ucieszyła się, że mama itata będą razem znimi lepić bałwana. Mateusz iAda też się ucieszyli, bo oni nigdy się nie bawili ze swoimi rodzicami.


  Gdy po skończonym posiłku wszyscy poszli na podwórko, każdy zaczął robić kule śnieżne. Po chwili jednak Gabriel zaczął rzucać śnieżkami – najpierw rzucił wMadeleine, później wMateusza, itak zaczęła się bitwa na kulki. Wszyscy się ganiali irzucali. Mateusz był bardzo szczęśliwy, że Ada mogła choć przez chwilę poczuć się jak beztroskie czteroletnie dziecko ipoczuć miłość dorosłych, bo rodzice Madeleine byli wspaniali ibardzo serdeczni. Wszyscy świetnie się bawili, agdy już ulepili bałwana, Mateusz powiedział, że musi iść do domu, bo była już dziewiętnasta.


  –Dobrze, ale was podwiozę – zaproponował Gabriel.


  –Dziękuję panu – odparł chłopiec, po czym wszyscy pożegnali się ze sobą, iGabriel pojechał zawieźć dzieci do domu.


  –Gdzie mieszkacie? – zapytał.


  –We wsi Dąbki. Zna pan drogę?


  –Tak, znam – odparł mężczyzna.


  Gdy byli już wpołowie drogi, Gabriel zauważył, że Ada już prawie zasnęła. „Aż szkoda ją budzić” – pomyślał.


  –Ada, obudź się, już prawie jesteśmy – powiedział Mateusz, potrząsając ją lekko.


  –Jus? Ale mi spać się chce – odpowiedziała słodko mała.


  –Tak, wiem, zaraz pójdziesz spać. Idziękujemy panu bardzo za podwiezienie – dodał chłopak.


  –Nie ma za co, kochani. To do zobaczenia.


  –Do widzenia – odpowiedzieli Mateusz zAdą iruszyli wstronę swego domu.


  Ich dom był stary izaniedbany. Na podwórku przy budzie siedział pies, aobok domu stała stara drewniana, prawie rozwalająca się obora – nie był to zbyt imponujący widok.


  Po powrocie do domu Gabriel zobaczył, że Madeleine już śpi. Anna prawie już kończyła sprzątać, podszedł więc do niej izapytał:


  –Pomóc ci?


  –Nie, nie trzeba! Już kończę. Te dzieci są wspaniałe, co nie? – spytała.


  –Tak. Są naprawdę kochane ibardzo grzeczne.


  –Mam nadzieję, że Madeleine będzie się znimi przyjaźnić – dodała.


  –Ja też mam taką nadzieję. Zauważyłaś, że były głodne? Chyba mają bardzo biednych rodziców, bo ich dom wyglądał staro ibył zaniedbany. Na pewno są biedni – rzekł Gabriel.


  –Ale my im trochę pomożemy, co, kochanie? – spytała ztroską Anna.


  –Pewnie, że tak, ale niech najpierw Madeleine wszystkiego się onich dowie, bo wtakich sprawach trzeba być bardzo delikatnym.


  –Masz rację. Ateraz chodźmy już spać, bo jestem wykończona.


  –Dobrze, kochanie – odparł Gabriel.


  Rozdział 1


  Następnego dnia, po tym jak Gabriel opowiedział Madeleine, wjakich warunkach mieszkają Ada iMateusz, dziewczynka postanowiła spytać kolegę, czym zajmują się jego rodzice, bo martwiła się oniego iojego siostrę. Mateusza nie było jednak wszkole, co jeszcze bardziej zmartwiło Madeleine. Postanowiła więc odwiedzić go po zajęciach. Poprosiła tatę, by zawiózł ją do Mateusza. Po przywiezieniu córki, tato szybko odjechał, bo się śpieszył.


  Madeleine, zobaczywszy dom wyglądający jak ruina, była zdziwiona, że ktoś może jeszcze wtakich warunkach mieszkać. Po chwili zadumy zaczęła zbliżać się ku wejściu, ale gdy miała już zapukać do drzwi, usłyszała jakieś krzyki. Poszła więc najpierw zobaczyć przez okno, co dzieje się wśrodku. To, co tam ujrzała, nie napawało optymizmem. Zobaczyła, jak ojciec Mateusza krzyczał na niego, pokazując mu pustą butelkę po wódce.


  –Mówiłem ci, że masz mi załatwić wódkę, bo jak nie, to bardzo się zdenerwuję! Masz mi za godzinę przynieść wódkę. Jak nie, to pożałujesz!


  –Dobrze tato, przyniosę – zpłaczem odpowiedział chłopak.


  Madeleine po chwili pomyślała osiostrze Mateusza iszybko zaczęła się za nią rozglądać, lecz nigdzie jej nie widziała. Zobaczyła tylko wielki bałagan imamę Mateusza, która leżała na kanapie ico jakiś czas podnosiła się, krzycząc:


  –Ja chcę wódki! Przynieście mi szybko!


  Nagle przybiegła Ada iodezwała się zpłaczem.


  –Tato, zostaw go! Zalaz ci psyniesiemy wódkę.


  –No to już, idźcie po tę wódkę! – odpowiedział zkrzykiem. Po chwili Mateusz iAda wybiegli zdomu, nie zauważyli jednak stojącej pod oknem Madeleine.


  –Ee! Stójcie, czekajcie! – zawołała dziewczynka.


  –Aco ty tu robisz? – zapytał Mateusz. Wjego głosie pobrzmiewało zdziwienie przemieszane ze wstydem.


  –Martwiłam się ociebie, bo nie byłeś dziś wszkole.


  –Dziękuję za troskę. Ateraz biegnijmy. Po drodze wszystko ci wyjaśnię.


  Gdy Mateusz powiedział Madeleine całą prawdę oswoich rodzicach, dziewczynka nie mogła uwierzyć, że ktoś tak traktuje własne dzieci.


  –To jest okropne! – powiedziała ze złością Madeleine. – Agdzie teraz biegniemy?


  –Idziemy prosić ludzi opieniądze. Jak tylko uzbieramy, ile trzeba, to kupimy wódkę dla mamy itaty, aza resztę kupimy sobie coś do jedzenia. Ty lepiej idź do domu.


  –Nie! Ja was tak nie zostawię. Pomogę wam, ale jak tylko kupimy wódkę izaniesiemy im ją, to pójdziemy do mnie do domu iprzenocujecie umnie. Ipowiem swoim rodzicom owszystkim. Oni coś powinni na to poradzić. Tylko mi nie odmawiaj.


  –Dobrze, Madeleine – ze łzami woczach odpowiedział Mateusz, myśląc przede wszystkim odobru swojej siostry.


  Poszli więc do centrum Zakopanego izaczęli prosić ludzi odatki. Mateuszowi było bardzo źle ztym, że musi oszukiwać ludzi, mówiąc im, że to na jedzenie, atak naprawdę chodziło owódkę dla jego rodziców. Robił to jednak dla swojej siostrzyczki, by nie musiała wysłuchiwać ich krzyków.


  Gdy już uzbierali odpowiednią sumę, poszli szybko do sklepu ikupili coś do jedzenia. Okupienie wódki poprosili bezdomnego mężczyznę, bo takim malcom nikt by jej nie sprzedał. Mateusz już od dawna miał znim umowę, że wzamian za dostarczenie im wódki mężczyzna może sobie zich pieniędzy kupować tanie wino.


  Gdy już wszystko kupili, szybko ruszyli do domu, by przekazać zakupy rodzicom. Już przed domem Mateusz powiedział do Madeleine iAdy:


  –Zostańcie na podwórku. Ja sam wejdę do domu idam im zakupy. Zaraz wracam.


  –Dobrze, my tu poczekamy isię troszkę pobawimy – odpowiedziała Madeleine.


  Wchodząc do domu, Mateusz trochę się bał, że ojciec coś mu zrobi za to, że tak długo go nie było.


  –Tato, mamo, już jestem. Mam to, co chcieliście – powiedział drżącym głosem.


  –No, nareszcie, smarkaczu! Dawaj to szybko, bo dostaję już szału. Jeśli jeszcze raz będziemy musieli tak długo czekać, to pożałujesz – odparł ojciec chłopaka groźnym tonem.


  –Mogę iść zAdą do koleżanki na noc? – zapytał grzecznie Mateusz.


  –Tak, spadajcie! – krzyknął ojciec.


  –Dziękujemy – odpowiedział zradością chłopak iwybiegł szybko zdomu, biorąc pod pachę tylko parę najpotrzebniejszych ciuchów, by powiedzieć Adzie, że mogą iść do Madeleine.


  –Ico? Możecie iść do mnie? – zapytała Madeleine.


  –Tak, możemy.


  –Cieszę się bardzo. Pogramy sobie wgry komputerowe – odparła Madeleine.


  „Przynajmniej będą bezpieczni” – pomyślała wduchu.


  –Hula, hula! – krzyczała Ada, ciesząc się bardzo.


  Chociaż do domu Madeleine szło się na nogach około dwóch godzin, droga mijała im bardzo fajnie. Mateusz miał wkońcu trochę czasu, by opowiedzieć Madeleine wszystko oswoim życiu. Apóźniej porzucali się trochę śnieżkami ibawili się wberka. Czas minął im bardzo szybko.


  –O, jus jesteśmy – krzyknęła zradością Ada.


  –Tak, kochanie, jesteśmy – rzekła Madeleine. – Kochaną masz tę siostrzyczkę – zwróciła się do Mateusza.


  –Wiem, dlatego muszę onią zadbać – odparł chłopak.


  –No, to chodźmy do domu, ogrzejemy się izjemy kolację – dodała Madeleine.


  –Nareszcie jesteście – powiedziała Anna, otwierając im drzwi, jakby wogóle nie zdziwiła się obecnością Mateusza iAdy. – Chodźcie do domu, bo na pewno przemarzliście.


  –Dzię dobly pani – przywitała się Ada.


  –Cześć, kochanie – odpowiedziała Anna iwzięła Adę na ręce, mocno ją tuląc. – Madeleine, zaprowadź gości do salonu iusiądźcie przy kominku, to zaraz zrobi się wam ciepło, aja prędko przygotuję kolację.


  –Dobrze, mamo – odpowiedziała Madeleine.


  Czekając na kolację, Mateusz iMadeleine wygłupiali się zAdą.


  –Siadajcie do stołu. Kolacja gotowa – powiedziała mama Madeleine, przerywając im zabawę. – Po kolacji pójdziecie do pokoju trochę się pouczyć, aja zajmę się Adą – dodała.


  –Dobrze, mamo – odrzekła Madeleine.


  Pomagając mamie wsprzątaniu po kolacji, dziewczynka opowiedziała jej, czego się dziś dowiedziała orodzicach Mateusza iAdy. Zszokowana Anna tylko pokręciła głową.


  –Mamo, czy Ada iMateusz będą mogli unas przenocować? – spytała Madeleine, kończąc rozmowę.


  –No pewnie, że tak. Jak tata wróci, to znim porozmawiam icoś wymyślimy – odparła Anna. – Ateraz idźcie się pouczyć.


  –Dobrze, już idziemy – odpowiedziała Madeleine, zawołała Mateusza, który zajmował się swoją siostrą, irazem znim pobiegła do swojego pokoju.


  Ada tymczasem została zAnną wsalonie. Już wpokoju Madeleine przekazała Mateuszowi dobrą wiadomość:


  –Możecie unas przenocować.


  –Super! – krzyknął radośnie chłopak.


  Itak, Madeleine uczyła się zMateuszem, ajej mama bawiła się zAdą. Wyglądali wszyscy jak jedna szczęśliwa rodzina.


  Gdy pojawił się tata Madeleine, mama zawołała wszystkich na pączki, bo Anna dzwoniła wcześniej do niego, że mają gości. Po posiłku wszyscy razem obejrzeli dobranockę, anastępnie rodzice Madeleine położyli dzieci do łóżek. Sami długo rozmawiali otym, co zrobić, by rodzice Ady iMateusza zaczęli się interesować swoimi dziećmi, anie tylko alkoholem. Wpadli na pomysł, by udać się do opieki społecznej. Niech ta zajmie się ich rodziną.


  –Chodźmy już spać – powiedziała Anna.


  –Dobrze, kochanie. Jutro wszystko załatwię – odparł Gabriel, ziewając.


  Rano, przed wyjazdem do pracy, Gabriel wybrał się do opieki społecznej iwszystko opowiedział. Kobieta, która go wysłuchała, odparła:


  –Wie pan, ile mamy takich spraw?


  –Ile?


  –Bardzo dużo. To jest mała miejscowość ipanuje tu duże bezrobocie, dlatego wielu ludzi pije. Nie jesteśmy wstanie dopilnować wszystkich rodzin. Jak tylko będziemy mieć więcej czasu, zajmiemy się tą rodziną – dodała, bagatelizując całą sprawę.


  –Pani chyba żartuje! To nie może czekać. Przecież tym dzieciom może się coś stać! – powiedział zoburzeniem Gabriel.


  –Spokojnie. Postaram się pójść do nich jak najszybciej – rzuciła szybko pani Krystyna (a wkażdym razie takie imię widniało na jej identyfikatorze).


  –Jak mam być spokojny, skoro te dzieci cierpią? Ale dobrze. Poczekam imam nadzieję, że się pani postara – dodał zdenerwowany Gabriel.


  –Tak, postaram się.


  –To do widzenia pani – rzekł Gabriel iwyszedł, trzaskając drzwiami.


  Rozdział 2


  Około dwóch tygodni później, wniedzielę, Madeleine zMateuszem iAdą bawili się wparku wpobliskim mieście, lepiąc ze śniegu różne figurki. Mimo że był już początek marca 1987 roku, zima trwała wnajlepsze. Zrobiło się dość późno, więc Madeleine zadzwoniła zbudki telefonicznej do domu, by tata po nich przyjechał – musieli się jeszcze przygotować do szkoły. Ztego powodu Mateusz zAdą nie mogli unich nocować, więc Gabriel odwiózł ich do domu, sprawdzając na miejscu, czy rodzice dzieci nie są zbyt pijani iagresywni. Po upewnieniu się, że wszystko jest wporządku, ojciec zcórką wrócili do domu. Gdy zjedli kolację, położyli się spać, bo, jak wiadomo, nikt nie lubi poniedziałków.


  Madeleine jednak widocznie coś trapiło, bo nie mogła zasnąć. Udało jej się to dopiero około dwudziestej pierwszej. Wdomu zapadła cisza. Nagle rozległ się przerażający krzyk.


  –Nie! Nie...


  Anna szybko pobiegła do Madeleine, bo krzyk dochodził zjej pokoju.


  –Co ci się stało, kochanie? – spytała się mama, tuląc małą do siebie.


  –Szybko, szybko! Musimy jechać do Mateusza! – powiedziała Madeleine, szlochając.


  –Po co? Co ci jest, kochanie? – spytała zaniepokojona Anna, bo nigdy nie widziała córki tak rozhisteryzowanej.


  –Mamo, szybko! Coś mu się stało. Czuję to!


  –Co ci jest, aniołku? – spytał Gabriel, który po chwili także wbiegł do pokoju.


  –Tato, ubieraj się! Szybko! Musimy jechać! – krzyczała Madeleine.


  –Kochanie, to był tylko zły sen – uspokajała dziewczynkę mama.


  –Nie! Ja wiem, że coś im się stało!


  –Dobrze, kochanie. Ubierz się szybko. Zaraz pojedziemy, tylko się uspokój – odparł Gabriel.


  Pomyślał sobie, że faktycznie coś może być na rzeczy. Zdrugiej strony zdawał sobie jednak sprawę, że równie dobrze jego córka może mieć tylko jakieś złe przeczucia.


  –Dobrze, tato – stwierdziła Madeleine iwpośpiechu zaczęła się ubierać.


  Oboje ztatą ubrali się bardzo szybko i, nie tracąc czasu, ruszyli wdrogę. Pogoda zrobiła się okropna; była zawierucha iokoło -20 stopni mrozu.


  –Tato, szybciej! – krzyknęła Madeleine.


  –Nie mogę jechać za szybko, bo będziemy mieć wypadek – odpowiedział zaniepokojony, jadąc dalej wskupieniu.


  Na chwilę zapadła cisza.


  –Zatrzymaj się, tato! – niespodziewanie krzyknęła Madeleine. – Stój!


  –Już się zatrzymuję! Spokojnie, skarbie – odpowiedział mężczyzna, od razu hamując.


  Madeleine szybko wyskoczyła zsamochodu izaczęła wołać Mateusza. Gabriel nic ztego nie rozumiał, ale nagle coś usłyszał. Przypominało to głos dziewczynki. Zaczął się rozglądać, lecz zpowodu zamieci trudno było cokolwiek zobaczyć.


  –Cicho, Madeleine! Coś słyszałem – powiedział.


  –Latunku! Latunku!


  –Słyszysz, Madeleine? – spytał Gabriel.


  –Tak, słyszę.


  –To chyba stamtąd – pokazał palcem iszybko pobiegł we wskazane miejsce, aMadeleine ruszyła za nim.


  Głos był coraz mocniejszy, więc biegli dalej. Zdawało im się, że dochodzi zlasu, ale raczej zmiejsca znajdującego się stosunkowo blisko drogi.


  –Omój Boże! To naprawdę wy! – stwierdził Gabriel, widząc Mateusza siedzącego przy drzewie, tulącego Adę do siebie iprzyciskającego ją jednocześnie do drzewa tak, by dziewczynka była osłonięta zkażdej strony.


  Nagle Ada rzuciła się wstronę Gabriela imocno się do niego przytuliła.


  –Już jesteśmy, Mateusz! – krzyknęła Madeleine, łapiąc chłopaka za rękę, lecz on ani drgnął. Nic też nie odpowiedział.


  Gdy Madeleine zorientowała się, że Mateusz wogóle nie reaguje, zaczęła do niego krzyczeć.


  –Odezwij się! Co ci jest?! Obudź się! – wołała. On jednak nie reagował.


  Widząc to, Gabriel podszedł do nich izbadał chłopcu puls, ale nic nie wyczuł. Wiedział już, że Mateusz nie żyje. Wiedział, że musi powiedzieć otym córce.


  –Przykro mi, ale... – zaczął.


  –Nie! To nie może być prawda! – krzyczała zpłaczem Madeleine. – Nie! Nie! Nie!


  Dziewczynka krzyknęła tak głośno, że Gabriel omało nie ogłuchł. Wtem zauważył coś bardzo dziwnego. Wydawało się, że naokoło Madeleine coraz silniej zaczyna wiać wiatr.


  Wyglądało to tak, jakby otaczało ich tornado. Skojarzył od razu, że ma to związek ze złością Madeleine, więc przytulił ją ipoprosił, by się uspokoiła. Gdy wiatr zaczął się uspokajać, zobaczyli zawieszoną wpowietrzu białą postać chłopca, która wołała: „Zaopiekuj się Adą!”. Powtórzywszy to jeszcze kilka razy, postać powoli zaczęła znikać woddali. Madeleine wiedziała, że to duch Mateusza, odpowiedziała mu więc:


  –Nie martw się. Zaopiekuję się nią.


  –Dziękuję. Omnie się nie martwcie. Tam, dokąd idę, nie ma już cierpienia. Wszystko będzie dobrze.


  Wczasie, gdy duch mówił, było go widać coraz słabiej isłabiej. Wreszcie zniknął zupełnie.


  Madeleine była tym wszystkim tak zszokowana, że zupełnie zapomniała oAdzie. Dopiero po chwili zobaczyła dziewczynkę.


  –Co zAdą, tato? – zapytała, spoglądając na ojca.


  –Wszystko dobrze – oznajmił mężczyzna.


  Madeleine zobaczyła teraz, że jej ojca otacza jaśniejąca łuna.


  –Co to jest? – spytała, wskazując na łunę.


  –Nie wiem! – odpowiedział po chwili. – Ta aura chyba ogrzewa Adę – dodał.


  –Ale skąd...? – ze zdumieniem zapytała dziewczynka.


  –Nie wiem. Może to zasługa Mateusza – odpowiedział zmieszany ojciec. – Chodźmy szybko. Trzeba wezwać karetkę ipolicję.


  Po przyjeździe karetki stwierdzono zgon Mateusza, aGabriel został poinformowany, że trzeba wziąć Adę na obserwację.


  –Nie martw się, słonko, wszystko będzie dobrze – powiedział Gabriel, mocno tuląc Adę.


  Ta jednak płakała ibez przerwy wymawiała imię brata. Była wlekkim szoku. To wszystko, co się stało, musiało pozostawić ślad wjej serduszku iumyśle.


  –Zaraz przyjadę do ciebie. Już nikt więcej cię nie skrzywdzi – dodał roztrzęsiony Gabriel.


  –Przepraszam pana, ale musimy już jechać – powiedział lekarz, zamykając drzwi karetki.


  –Nie martw się. Zaraz będziemy! – krzyknął na koniec Gabriel, po czym podszedł do Madeleine, która nadal siedziała nad ciałem Mateusza ipłakała.


  –Nie płacz, aniołku – uspokajał ją Gabriel.


  –Dlaczego? Dlaczego on...? Iwtaki sposób...? – pytała, tuląc się do ojca.


  –Nie wiem, aniołku, ale najwyraźniej Bóg tak chciał – odparł.


  Nagle Gabriel dostrzegł przemykającą wśród drzew ciemną postać. Wyglądała jak ta zjego snu iznów usłyszał jej okropny śmiech. Trochę to go zaniepokoiło, lecz postanowił to zignorować. Wtym momencie postać znikła.


  Gdy zabrano już ciało Mateusza, Gabriel iMadeleine pojechali do domu iopowiedzieli Annie owszystkim, co się stało. Następnie pojechali do szpitala, by zobaczyć się zAdą. Anna była zszokowana. Trudno jej było wto wszystko uwierzyć. Pomyślała sobie, że zrobi co wjej mocy, by adoptować Adę idzięki temu oszczędzić dziewczynce dalszego cierpienia. Zdążyła już bardzo ją pokochać.


  ***


  Na szczęście sąd bardzo szybko przyznał Annie iGabrielowi prawo do adopcji. Trwało to około miesiąca. Równie szybko sąd skazał rodziców Ady iMateusza. Dostali karę 12 lat więzienia za nieumyślne spowodowanie śmierci syna.


  Madeleine bardzo się cieszyła zfaktu, że Ada będzie jej siostrą iże może dotrzymać słowa danego Mateuszowi. Jednak po tej całej tragedii wjej sercu został ślad, który sprawił, że bardzo wydoroślała. Postanowiła też ćwiczyć sztuki walki. Oswoich nadprzyrodzonych umiejętnościach, które odkryła wczasie tragedii, zdecydowała się nie mówić rodzicom. Uznała, że ten dar pochodzi od Mateusza ima chronić ludzi przed złem.


  Rozdział 3


  Minęło 25 lat. Madeleine wyrosła na piękną kobietę. Została młodym iwielkim, szanowanym naukowcem, specjalistą od historii starożytnej. Potrafiła odszyfrować wszelkie starożytne pisma, atakże doskonale kojarzyła fakty. Pracowała jako wykładowca na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie zarządzała wKatedrze Archeologii iHistorii.


  Również Ada wyrosła na mądrą dziewczynę. Skończyła ekonomię iwłaśnie rozpoczęła pracę jako księgowa na tym samym uniwersytecie co Madeleine.


  Anna iGabriel byli dumni ze swoich córek, ale nie mogli doczekać się wnuków, ale na razie ani Madeleine, ani Ada nie miały zamiaru brać ślubu. Wolały zająć się najpierw swoją karierą, przez co nie miały nawet chłopców.
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